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#1027                                                                                                                                      20.11.2022 (133) 

Moje doświadczenia w 
Narodowosocjalistyczne podziemie 

w Niemczech w latach 70. 
  

przez Gerharda Lauck 
    

Ciąg dalszy z poprzedniego numeru 
  

   Wygłaszam krótkie przemówienie na spotkaniu, w którym uczestniczą 
nacjonaliści z kilku krajów europejskich. 
   Przez przypadek spotykam po wszystkim w dużej piwiarni innych uczestników.  
Jeden z nich jest w powojennej niemieckiej Luftwaffe.  (Przez następne kilka lat 
wysyła nam datek za każdym razem, gdy jego jednostka trenuje w USA). 
  Kilku z nas, w tym kilku Hiszpanów, idzie pod Feldherrnhalle.  Stajemy 
dokładnie w miejscu, gdzie kiedyś stała tablica upamiętniająca męczenników z 9 
listopada 1923 roku.  Podnosimy ręce w salucie hitlerowskim.   I śpiewamy Horst 
Wessel Lied. 
   Ludzie przechodzący obok uśmiechają się. 
  
   Trzech towarzyszy chce zaśpiewać piosenkę.  Ale każdy z nich zna inny tekst.  
Stary szturmowiec zna tekst narodowo-socjalistyczny.  Towarzysz, który uciekł 
ze strefy komunistycznej, zna tekst Volksarmee.  Ja znam tekst Bundeswehry.  
(Zapamiętałem tekst z tyłu kurtki płyty).  
  
   Siedzimy z towarzyszem przy jego kuchennym stole.  Dzwoni dzwonek do 
drzwi.  On idzie do drzwi i wraca z kolegą.  Siedzimy we trójkę wokół stołu.  Mój 
towarzysz przedstawia nas sobie. 
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   "Gerhard, to jest mój przyjaciel X. Jest szefem policji". 
   "X, to z Gerhard Lauck.  Jest on szefem NSDAP/AO". 
    Jestem zaskoczony i zszokowany.  "X" jest równie zaskoczony.   
   "X" podskakuje.   
   I podaje mi rękę! 
  
   Siedzę z towarzyszem w jego domu.  Dzwoni dzwonek do drzwi.  Listonosz 
przynosi paczkę.  Moi współpracownicy wysłali ją pocztą tradycyjną kilka tygod-
ni wcześniej.  Zawiera ona kilka naszych nowych, dużych plakatów ze swastyką 
w formacie DIN-A2 - około 17 x 22 cale. 
   Później wieszam jeden z tych dużych plakatów na oknie, gdy pociąg przejeżdża 
przez stację kolejową w Magdeburgu w strefie komunistycznej.   
   Z doświadczenia wiedziałem, że pociąg zatrzymał się na krótko przed dotar-
ciem do stacji.  Podczas tego postoju szybko umieściłem plakat za oknem łazien-
ki.  Potem pospieszyłem do następnego wagonu.  Wysunąłem głowę przez okno.  
I zobaczyłem, że plakat powiewa na wietrze, gdy przejeżdżaliśmy przez stację, 
która była pełna ludzi.  
   Tego typu plakaty są później wykorzystywane do akcji propagandowej na dużą 
skalę.  Umieszcza się je na wiaduktach Autobahn.  Odcinek Autobahnu w 
Zagłębiu Ruhry zostaje zamknięty na kilka godzin, gdy władze je usuwają. 
  
   Siedzę z towarzyszem w jego domu.  Dzwoni telefon.   Jego krewny mówi, że 
jest wiadomość o amerykańskim narodowym socjaliście w Hamburgu, który zos-
tał deportowany.  Byłem w Hamburgu kilka dni wcześniej.  Czy to ma związek? 
   Postanawiam wrócić do Hamburga i dowiedzieć się.  W drodze kupuję gazetę i 
widzę artykuł z moim zdjęciem.  W podpisie napisano, że "zniknąłem bez śladu". 
   W Hamburgu pytam towarzysza.  Mówi, że trafiłem na pierwsze strony gazet w 
Hamburger Morgenpost.   
   Wygłosiłem przemówienie na prywatnym spotkaniu.  Po oficjalnym zamknięciu 
spotkania przez organizatora, zgodziłem się na zdjęcie z kilkoma towarzyszami.  
Przed flagą ze swastyką.  To zdjęcie ukazało się w gazecie codziennej. 
   Skonsultowałem się z adwokatem.  Był jednym z obrońców podczas 
niesławnego trybunału w Norymberdze. 
   I tak planuję wkrótce opuścić Niemcy.  Chcę jednak wykorzystać tę okazję.  
Dlatego ogłaszamy mój plan wygłoszenia przemówienia z tematem, dlaczego nie 
uznaję nakazu deportacji.  Ogłoszenie to zawiera miejsce i czas.   
   Oczywiście wiemy, że nie będę mógł wygłosić tego przemówienia.  Dlatego 
robię nagranie na kasetę.  To nagranie zostanie odtworzone na spotkaniu. 
   Kiedy docieram na miejsce, widzę, że miałem więcej "siły roboczej" niż 
policja.  Nie spodziewali się, że faktycznie się pojawię.   Mój największy ochro-
niarz jest większy od ich największego kolegi.  Mój chłopak szczerzy się, jakby 
chciał powiedzieć: "Czy mogę go teraz zabić, szefie?".  Zamiast mnie aresztować, 
policja ZAPRASZA mnie, żebym im towarzyszył.  Zgadzam się.   
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   Na posterunku policji pokazuję im mój bilet lotniczy.  Icelandic Airlines.  Z 
Luksemburga do Chicago.  Wylot następnego dnia rano.  Wyjaśniam, że 
sprawdziłem już wszystkie opcje podróży.  Jedyny sposób, w jaki mogę zdążyć 
na ten lot, to wyjazd z Hamburga pociągiem za 45 minut.  Policja eskortuje mnie 
na dworzec kolejowy w Hamburgu.  Policjant wsiada ze mną do pociągu.   Ale 
wysiada z pociągu, gdy ten dociera do ostatniej stacji w Hamburgu.   Od tego mo-
mentu jestem sam.  
   Miesiące później, już w USA, przeczytałem artykuł w biuletynie zachodnio-
berlińskiego oddziału wschodnioberlińskiej partii komunistycznej (!) na ten te-
mat.  Fałszywie twierdzi on, że nadal jestem w Niemczech. 
  
   Pranie jest utrudnieniem, bo rzadko przebywam wystarczająco długo w jednym 
miejscu. Moim rozwiązaniem jest przekupywanie żon towarzyszy winem z Mosel 
albo rumem z Flensburga.  
   Pewnego razu próbuję przewieźć za dużo.  I złamałem zawias w mojej walizce. 
  
   Po spędzeniu jednej nocy w domu bardzo atrakcyjnej towarzyszki bardzo 
czekam na drugą noc.   
   Niestety, nasz ochroniarz uważa, że jest to zbyt niebezpieczne, abym mógł 
spędzić więcej niż jedną noc w tym samym miejscu.   
   Oczywiście, jestem bardzo rozczarowany! 
  
   Innym razem zostaję zakwaterowany ze starszą, ale wciąż atrakcyjną to-
warzyszką.  Uśmiecha się i zapewnia, że nie będzie mnie molestować.  
   Niestety, nie udaje mi się odpowiedzieć, że nie miałbym nic przeciwko. 
   Następnego dnia odwiedzamy wdowę po SS.  Daje mi ona piękne, kolorowe 
zdjęcie Adolfa Hitlera.  Zostało ono wycięte z powojennej (!) niemieckiej gazety.  
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Wypisy z mediów 
  

Pochwała od naszych przyjaciół dodaje nam otuchy.  Jednak uznanie ze 
strony naszych wrogów stanowi jeszcze bardziej przekonującą weryfikację 
naszej skuteczności.  Jest ono z pewnością tak samo szczere, ale mniej stron-
nicze na naszą korzyść.  A zatem tym bardziej przekonująca! 
  

   "Ale niemieccy śledczy federalni od dawna oskarżają pana Laucka o opan-
owanie operacji przemytniczej, która przyniosła zakazane broszury, banery, 
książki i naklejki dla ruchu neonazistowskiego w Niemczech". 

   "Czwartkowy wyrok skazujący kończy trwające dziesięć lat polowanie nie-
mieckich władz na pana Laucka, którego uważają za jedną z sił napędowych od-
radzającej się w Niemczech ideologii nazistowskiej po upadku muru berlińskiego 
w 1989 roku... 

   "Gazeta pana Laucka, NS Kampfruf, czyli narodowosocjalistyczny okrzyk bo-
jowy, była czytana przez około 10 000 Niemców, powiedzieli prokuratorzy.... 

   W swoim pamiętniku, Fuehrer-Ex, pan Hasselbach mówi o panu Laucku: "Był 
źródłem praktycznie całej neonazistowskiej propagandy naklejanej na ścianach i 
oknach od Berlina do Sao Paolo."- The Dallas Morning Star, 23 sierpnia 1996 r. 

  
   "Lauck posiadał dobrze naoliwioną maszynę propagandową, doskonaloną 

przez ponad 20 lat,` Guenther Bertram, sędzia przewodniczący, powiedział 
sądowi.  Ustawił armatę propagandową i wystrzelił ją na Niemcy" - The Washing-
ton Post, 23 sierpnia 1996 r. 

  
   "Sąd znacznie ograniczył materiały wprowadzone do sprawy.  Większość ton 

propagandy, którą Lauck przemycał do Niemiec drogą konspiracyjną przez 
dwadzieścia lat, uległa przedawnieniu... 

   "Mimo to Lauck jest zaliczany przez ekspertów NS do najważniejszych na 
świecie neonazistów obecnych czasów". - Süddeutsche Zeitung, 23 sierpnia 1996 
r.   

  
   "Nawet gdyby Amerykanin dostał pięć lat - biorąc pod uwagę jego agitację, 

energię przestępczą, rolę w międzynarodowej sieci neonazistów, nie byłoby to 
prawie tyle, na ile zasługuje taka postać". - Der Tagesspiegel, 23 sierpnia 1996 r.  
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